
Lwów, 331 kwietnia I§4§*. B ok  siódmy,
W y c h o d z i  co d ru g i c zw a r tek  re g u la rn ie ; do każdego  nu m eru  d o łą c zo n ą  j e s t  r yc in a  m ód  p a ry sk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  

w m iejscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15 k r . ;  c a ło ro c zn ie  1 0  z ł r .  m . k . ; n a  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do cen p o w y ż s zy c h  
p ó łr o c z n ie  48 k r .  m .k .  P ren u m ero w a ć  m o żn a  w e  w szy s tk ic h  u r zę d a c h  p o czto w ych , tu d z ie ż  w  red a kc ii p o d n r e m  3 0 1 . ;  w e L w o w ie .

M O D Y .
P a rys , dnia 9 kwietnia 1846. 

Stroje damskie. Stroje balowe całkiem 
prawie są teraz zaniedbane, więcej zajmuj a się wszys­
cy strojami wiosennemi i temi które mają się ukazać 
w Lonychamps. Modniarki nasze przygotowują w tej 
chwili mnóstwo prześlicznych strojów, które nieba­
wem mają się w całej swej okazałości ukazać; nim 
to nastąpi wspomniemy o tych któreśmy juz ukończo­
ne widzieli. Suknia z włoskiej kitajki, obszyta dwo­
ma szerokiemi korunkoweini falbanami i waziutkiemia

frędzelkami; stanik gładki, bardzo wysoko zachodzą­
cy, z karoczkiem, frędzlą wkoło obszytera. Suknia 
z  popielatej mory, której spódnica ubrana wprzodzie 
korunkowemi fontaziami, które są poprzypinane zło- 
temi klamrami; stanik tym samym co i spódnica u- 
brany sposobem; rękawy podwójne, okrągło ścięte 
u dołu i korunką obszyte. Suknia z błękitnego pepli- 
nu, i błękitnemi obszywana axamitkami; stanik z sze­
rokiemi wyłogami. Suknia z białego tiulu, o dwóch 

-  spódnicach, z których każda kończy się szerokim ob­
rąbkiem i obszyciem z karbowanej różowej wstążki. 
Biała tarlatanowa suknia na błękitnej kitajkowej spó­
dnicy, z trzema szerokiemi w zęby wycinanemi fal­
banami, które, teraz już zapewnić o tern możemy, 
stanowić będą tego lata główne przyozdobienie sukień. 
Krój staników zdaje się iż zostanie takim, jakim był 
roku zesz łego ; rękawy nosić się będą półdługie, tak 
aby dobrze widać było zpod nich białe muszlinowe 
lub tarlatanowe. Zjawiły się dwa noive rodzaje ma- 
terij, z których jeden nazwany taffetas de laine, 
a  drugi taffetas de fil. Do materij modnych należą 
także fulary w kraty, kitajki chińskie, i materie w 
rozliczne cienie.

Zjawił się tu teraz także rodzaj płaszczyków,

który się nazywa ben-amet, dlatego iż cały wyszy­
wany jes t  taśmami w kształcie arabesków; łączy on 
w sobie elegancie paryską z bogactwem wschodu, i 
jes t  bardzo ładnym a oraz wygodnym od codzienne­
go wyjścia strojem.

Już kilka słomianych pokazało się kapeluszów; 
wkrótce ujrzemy ich więcej; tymczasem materialne 
zastępują ich miejsce; kształt ich od przeszłoroczne- 
go różni się w tern iż kania je s t  krótsza u spodu 
a więcej rozwarta a główki węższe a wyższe niż 
dawniej.

Czepeczki robią się z haftowanego mnszlinu a ob­
szywane bywają korunką walansieńską a dwukoloro- 
wemi wstążkami ubierają się: do ubrania czepecz- 
ków z korunki naszywanej, używa się tiulu rożowe- 
go lub błękitnego. Dużo też czepeczków robi się 
z tiulu rozmaitego koloru co też bardzo jes t  młodym 
osobom do twarzy.

Stroje męskie. Fraki do przechadzki no­
szą o dwóch rzędach guzików, z kieszenią na le­
wym boku, u których stany długie, a poły krótkie i 
zaokrąglone u dołu. Surduty jak  zwykle wiosenne, 
o jednym rzędzie guzików, stan równie długi.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię z wysokim 
gładkim stanikiem ubraną szmuklerską robotą. D ru­
ga suknia fularowa, korunkami ubrana. Trzeci szla­
froczek materialny, axamitem i sprzączkami ubrany, 
stanik z klapami, rękawy krótkie do białych rękaw­
ków. Surdut wierzchni i wiosenny.

K O B A .
P O W IE Ś Ć  Z  Ż Y C IA , N A P IS A N A  W  R O KU  1834 .

D okończen ie ..

Ale Zora poczuwała się do wdzięczności dla Ce­
liny, chętnie przebaczała swej przyjaciółce jej nie­
ufność, jej sprzeczność swym gustom. Głębokie uczu-
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cie pobożności tak właściwe nieszczęśliwym, p r z y ­
zwyczaiło  Zorę do sz u k an ia  rad y  tam, gdzie ją  na j­
pewniej znajdujemy. Filozofia zbyt je s t  zimnem le ­
karstwem na gorące se rca  rany. Cierpieć dla tego, 
ze tak  być musi a  nie inaczej,  nie jes l to  żadną p o ­
ciechą. Jedna  tylko re lig ia  wlewa balsam słodkiej 
pociechy w zran ione  serca. Ona daje nam to p rze k o ­
nanie iż wypadki które nam się najprzykrzejsze  w y­
dają, które zdają się niszczyć nasze nadzieje, p r z e ­
g radzać  zam iary  nasze, są  dziełem (jeżeli w łasna  
niezacliodzi wina) mądrej wszechwidzącej opatrzności ,  
k tó ra  wie najlepiej co komu potrzeba, i ze smutku 
rad o ść  wyprowadzić umie. Człowiek namiętny ro zp a ­
cza i p rzek lina  losy, widząc j a k  jedno nic, niszczy, 
zam ia ry  jego, fałszywy filozof zimnem okiem z u- 
śmiechem pogardy pa trzy  w s t ra szn e  szczątki łodzi 
swojego szczęścia , i n iezawsze ma cierpliwość cze­
kać  rychło  go śm ierć uwolni od zwyciężania s ię  lub 
udawania, wiodąc n a  łono nicości. Chrześcianin cier­
pi bo je s t  człowiekiem, lecz ma nadzieję bo czuje się 
nieśmiertelnym! Abyś nigdy biedna Zoro n iezna ła  
by ła  innych uczuć nad uczucie pobożności,  p rzysz łość  
tw a niebyłaby tak  rychło najposępniejszą  p rzybra ła  
larwę, byłabyś spokojną, jeżeli n ieszczęśliwą. A szczę­
ście czemże je s t  ? słowo, którego znaczenia  na  pró ­
żno w życia słowniku szukamy. Ten co n iezna ł  ro z ­
koszy jestże szczęśliwy? Ten co j ą  pozna ł  a  s trac ił ,  
możeż nim być nazwany.

W małym pokoiku którego jedno okienko wycho­
dziło na  o g r ó d ; siedziała  Z ora  z g łow ą opar tą  na 
ręku. Przed nią s ta ł  stolik okryty x iążkami, pap ie­
rami, ka łam arz ,  pióro umaczane i położone na s t ro ­
nę, naprzeciwko sto lika przybity  n a  ścianie pięknej 
roboty duży krucyfix. z re sz tą  wszelki poetyczny n ie­
ład  zdradzający  zwykłe zatrudnienia mieszkanki tego 
pokoiku.

»Byćże to może U zaw oła ła  Z ora  po długiem i 
przykrem milczeniu. »Tak, Edwardowi n iejest obo­
ję tną Celina, wyczytałam to w jego przeciągiem  n a  
n ią  spojrzeniu, gdy wczora mówiła z h rab ią ,  w jego 
drżących ustach i rumieniejącej się barwie tw arzy  
gdy do niej sam przemówił. Lecz coż znaczyła  owa 
cierpliwość i upor z jak im  najulubieńszym jej sp rze ­
ciwiał się opiniom. A owe tkliwe s ta ra n ia  któremi 
b iedną otacza Zorę. Ach to może litość tylko. U w o­
dziłoś się  zbyt długo biedne serce moje. Ty n ie zn a ­
ny u roku  co spa jasz  jednym ogniwem dwie bratn ie 
dusze. Najpiękniejszy kwiecie wiosny, poczynasz wię­
dnąć w mej dłoni, może cię za tru ł  oddech biednej 
sieroty, boleść przyćmiła twe ja sn e  kolory. I ty kwie- 
cie przyjaźni czy także nie długo woni swej dla mnie

za ch o w a sz?  Lecz Celina coż temu winna, możeżże 
porównać się z nią biedna Z o ro . . . Coż dziwnego że 
Edw ard  j ą  kocha Ale czyż Celina potrafi uszczęśliwić 
Edw arda,  czyż z nim szczęśliwą będzie! je j  potrzeba 
hołdów św ia ta ,  ona niewolniczego wymagałaby uwiel­
bienia od kochanka a Edw ard  za  nadto je s t  dumny 
aby bogatej u legał dziedziczce. Czyż ona zdoła  po- 
ją ć  ca łą  piękność tej sz lachetnej duszy w której ty 
p rzyw ykłaś  czytać Zoro. Czemuż poufna, tkliwa nie- 
w ysta rcza ła  ci przyjaźń Edw arda,  b ra ła ś  ją  za żywsze 
uczucie!...  lecz zkądże pewność że tak  n ie jes t?  W tej 
chwili dumanie Zory p rzerw anem  zosta ło  nadejściem 
służącego, który oddawszy jej mały bilecik na tych­
miast się oddalił.

N a  p ierw szy  rzu t  oka Z o ra  pos trzeg ła  ch a rak te r  
E dw arda,  po rw ała  żywo do drugiej ręki pismo, i znów 
położyła je  n a  stole, jakby przeczuciem wiedziona, 
niem ia ła  odivagi przełomać pieczęci.  N ag łe  krwi u- 
derzenie zmusiło j ą  wstać i przejść się trochę po 
pokoju. »Lecz coż on mi pisać może« pomyślała sobie, 
»pewno jak ie  rad y  względem mego zdrowia bo mówił 
iz  miał dziś jechać  i to na  długo... lecz czyż n iemógł 
widzieć się ze mną. Z mocno bijącem sercem zbliży­
ła  się do s tolika, ro zd a r ła  pieczęć, lecz zaledwie 
kilka słów przeczytała ,  bilecik w ysunął się je j  z r ę ­
k i ;  a Z ora  z gwałtownem wzruszeniem pad ła  n a  
k rzesło .

*

Edward kochał Celinę, lecz kochał ją  z rozw agą  
i postanowieniem iż to jego, może pierwsze tego ro­
dzaju uczucie, zawiedzionem nie będzie. Edward po­
s ia d a ł  głęboką znajomość ludzi i świata. Jako  lekarz 
wsławiony, człowiek wykształconego umysłu i g r u n ­
townych wiadomości posiadający  przytem wszystk ie  
od tow arzystwa wymagane przymioty, miał on wstęp 
do g rona,  tak  nazwanego, wyższego tonu. Poznał 
zbliska ludzi, ich nędzę i śmieszność, i to poznanie 
może, wzbudziło w nim postanowienie nie wchodzenia 
n igdy w ściśle jsze z niemi s tosunki.  P ra g n ą ł  on po­
święcić się  zupełnie swej sztuce, czynić ludziom do­
brze ile w mocy jego było, lecz niebyć nigdy zawi­
słym od ich kaprysów szczególniej kobiet, niedoznać 
nigdy upokarzającego odmówienia, gdyby chcia ł u- 
czynić dozgonny wybór. Niewiem dobrze dlaczego 
osta tn ią  karm ił  obawę, gdyż płeć piękna w ogólności 
obsypywała go swemi względy. Nie je d n a  m atka ży ­
czyła go sobie mieć za  zięcia, nie jedną...  ale ktoż 
podobne zd ra d za  tajemnice za  życia je szcze bohaty- 
rów sceny. Lecz może to właśnie utwierdziło E dw ar­
da w jego postanowieniu, im mniej szacujemy ludzi,



tym  bardziej cenimy ciało. Postanowił on żyć z ludź­
mi swą sz tuką  nie zaś  sercem. Chciał on kochać 
św ia t  sprzyjać światu, zdałeka od ludzi. Lecz E d ­
w ard  miał serce sz lachetne, czule, dotąd, w braku 
innych  uczuć, zam ias t  zlewania je w jeden punkcik 
m ały  kochał on ca łą  ludzkość, poświęcał się z z a p a ­
łem niesieniu ulgi jej nędzom 1 O, nie jedne łzy o tarte 
zos ta ły  z r ą k  jego.. .  nie jedna uboga rodzina  zna la­
z ła  w nim wsparcie. , lecz też i w niejednem sercu o- 
budził  zwodnicze nadzieje, bo wrodzona tkliwość E d ­
warda, w najmniejszych zd radza ła  się s ta ran iach . 
N iepos iada ł  on tej obojętności,  zimnej krwi i pow a­
gi, osobom jego powołania właściwym. Tym to spo­
sobem obudził w sercu Zory wdzięczność, k tóra  pó ­
źniej w tkliwsze zam ieniła  się  uczucie. Spostrzeg ł 
on to, Jecz nie dość wcześnie, sam zajęty, walką? 
z nowem dla niego uczuciem. Usiłował on pozyskać 
przy jaźń  Zory, jej zaufanie, dla czego! O nieinyślmy 
aby sam egoizm nim powodował, egoizm tyle płci je ­
go właściwy! Prawda iż przez to chciał nabyć p r a ­
wa do wyznania jej miłości swej dla Celiny, lecz o- 
r a z  i zgaszeniu  w jej sercu iskry niepodzielnych u- 
czućl.. .  Edward zmuszony oddalić się  na  czas d łu ż ­
szy, do chorego w dalekiej stronie, chciał na ra z  u- 
łeczyć Zorę, i wiedzieć potwierdzone lub zniszczone 
swe własne nadzieje. Mało on się obawiał hrabiego 
który  odegrawszy na wielkim świecie wszystkie role 
uczuć, mylił się często w ich zastosowaniu, i sam ą 
p rzysadą  śmiesznym był n ieraz. S łu szn a  to dla was 
k a ra  salonowi panicze, wodewile i s ie lanki m iesza­
j ą  się w głowie w a sz e j ; udanie nie zawsze się uda. 
Radziłabym wam na wszelki przypadek mieć dok ła­
dnie nap isaną  role, które codzień rano  po kilkakro­
tnie moglibyście z uwagą przeczytać. Lecz wróćmy 
s ię  do Edwarda. W skutku postanowienia swego n a ­
p isa ł  on do Zory mały bilecik, widzieliśmy jak ie  s p r a ­
wił wrażenie, następującej był on treści.  »W imieniu 
przyjaźni ośmielam się uczynić pani wyznanie...  k tó­
r e  stanowić ma o losie moim... kocham Celinę... Ty 
pani chciej wybadać umysł swej przyjaciółki... Zmu­
szony oddalić się na  czas długi, może i na  zawsze, 
przyjdę udzielić pani jeszcze niektórych rad  w zglę­
dem jej zdrowia, Edward. »Kto nienawidzi, kocha się, 
lub boi, temu za wieczność jedna  chwila stoi.-* Tę 
myśl z Bajrona zastosować możemy do Zory. W kilku 
chwilach p rzeżyła  ona wieczność... Cierpienie rychlej 
od doświadczeń rozumu, naucza nas sztuki życia... 
Po długiej bezmyślnej boleści, wróciła do przytom no­
ści. Okropna rzeczywistość s ta ła  przed nią, uleciały 
n a  zawsze sny lube. Raz je szc ze  porw ała  za papier 
JEdwarda i tą  r a z ą  przeczytała  go do końca. »On ma

nadejść, niechcę by wyczytał w mej tw arzy  ślady tej 
niegodnej słabości.* Drżącym krokiem zbliży ła  się do 
lus tra ,  bladość je j  p rz e s t r a sz y ła  Zorę, u s i łow ała  r y ­
sy swe ułożyć w wyraz spokojności, u s ta  zmienić do 
uśmiechu. P ierw szą  lepszą x iążkę u ję ła  w ręc e  i o- 
czekiwala z rezygnac ją  spodziewanego spotkania .  
Edw ard  wszedł zc icha i s ta n ą ł  przed Zorą ,  widać, 
że wachał się  nad tem co miał powiedzieć, pamięć 
na swe powołanie wywiodła go z kłopotu. Z ap y ta ł  o 
zdrowie swej pacientki, Z o ra  w znios ła  pomału w zrok  
swój na  Edw arda,  chc ia ła  przemówić, tylko mdły 
uśmiech ukaza ł się  na  je j  ustach ,  którym zabrak ło  
głosu. N areszcie  z wysileniem odpow iedzia ła :  »Do- 
pełnie święcie poleceń jego... możesz pan ufać mej 
przyjaźni.* Edw ard  uczuł w tej chwili niejaki w yrzu t 
sumienia...  widział on śm iertelną je j bladość, drżące 
usta...  łzy gwałtem wstrzym ane Niepojętym wiedzio­
ny uczuciem ukląkł,  ucałow ał z zapałem  w zbran ia ­
jącą  się rękę Zory. rPani w twej przy jaźn i zna jdę  m o­
że pewniejsze szczęście, p rzysz ło ść  rozw iąże tę z a ­
gadkę!...* to rze k ł  i oddalił s ię  spieszno.

»Coż znaczą te jego wyrazy!...  O Zoro w twym 
ręku  trzym asz może szczęście  E dw arda  szczęście 
twoje, czyż inna  tyle go kochać będzie co ty go ko­
chasz . Celina nic nie wie, ona szczęśliwszą będzie 
z h rabio ,  z każdym innym który  jej ty tu ł  i z n a cz e ­
nie przyniesie!...  Kto za  takie myśli rzuc i p ie rw szy  
kamień na biedna s ierote.

O o

*  *
*

Zaledwie pierwszy śpiew p ta szą t  powitał w cho­
dzącą ju trzenkę ,  dla jednych zw iastunkę nadz ie i ,  
dla drugich cierpień codziennych; ruch  nadzw ycza j­
ny panow ał w domu Celiny. S łudzy biegali tu  i owdzie, 
wykonywać rozkazy  pani domu, k tóra  ja k  mówiono 
wybierała się  w daleką podróż...  Znoszono tłumoki, 
za jeżdżały powozy... i na r a z  w szys tko  u c ic h ło ; tyl­
ko pozostali w domu ludzie zgromadziwszy s ię  r a ­
zem na ganku , powieżali sobie nawzajem rozm aite  
domysły. Czemu pani tak  nagłe odjechała gdy je szc ze  
wczoraj niebyło o tera wzmianki. Czemu pan  h ra b ia  
z a  odebraniem jakiegoś listu spieszno w nocy od je­
chał, a pan Edward, pomimo usilnych proźb niemógł 
przed swym odjazdem widzieć się  z panią...  N a  te i 
tym podobne zagadnien ia  nieumieli żaden odpowie- 
dzić, chociaż m ała  M arys ia  s łu żąca  panny Zory, u- 
trzym ywała iż wie wszystko, ale im nie powie. K rz y ­
kliwy głos pani Benoit rozpędził  naradę sejmową i  
ocalił tajemnicę M arysi ,  k tó ra  może byłaby s ię  ju ż  
z  jej ust wymknęła. Zostawiona na miejscu swej pan i
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g u w e r n a n tk a  od chwil k i lk u  u ż y w a ła  n iepodzie lnego  
sa m o w ła d z tw a ,  k tó re  w szys tk im  u czuć  s ię  dało .  C ze­
m u  to n ie id z ie sz  fro tow ać  pokoje ,  ty  inaćku  g a w r o ­
n ie ,  toż  m yś l isz  źe k iedy  p an i  n iem a  w dom n nic 
j u z  rob ić  n iep o t rzeb a .  P a n ie  W alen ty  a s a n  id ź  do 
k luczn icy  w y b ie rać  ob iad ,  p a n  h r a b ia  m ia ł  pow rócić ,  
j a k  w nocy pow iedz ieć  k a z a ł :  a  ty  moja p r z e p ió re c z ­
ko  co tam  g a w ę d z isz ,  idź  zobacz  czy n ie o b u d z i ła  s ię  
tw o ja  p an i  i odda j  je j  ten  bilet. ..  »Co tez  Celina  p i ­
s z e  do Z ory ,  czem u bez niej o d jech a ła .  W idz ia łam  
iż  m ia ła  oczy  czerw one  w y chodząc  z pok o ju ,  z  p a ­
nem  E d w a rd e m  w idzieć  s ię  n iech c ia ła . . .  h m , h m ,  coś 
tu  s ię  święci .  D obrze  p rzy n a jm n ie j  iż  ju ż  r a z  w y ru ­
s z y ł a  z  tej p rzek lę te j  w iosk i ,  m ów iła  że tu  w k ró tce  
po  m nie  p rz y ś le ,  czyżby  tu  w róc ić  n ie  m ia ła . . .  m u s i  
s ię  to  w yjaśnieć,.. .

P o  d ług im  le ta rg iczn y m  śn ie  o b u d z i ła  s ię  Z ora . . .  
W y d a rz en ia  z d n ia  w cz o ra js zeg o  sn e m  by je j  s ię  być 
zd a w a ły ,  gdyby  n ie  le ż a ł  p rzed  n ią  n a  s to le  o tw a r ty  
bilet E d w a rd a .  P rz y p o m n ia ł a  sob ie  w szys tk o . . .  p r z y ­
p o m n ia ła  i  o s ta tn ie  w y ra z y  E d w a r d a  i sw oje  po n ich  
p os tan o w ie n ie .  W s ta ła  czem  p rę d z e j  c h c ia ła  w ed ług  
z w y c z a ju  u k lę k n ą ć  p rz e d  krucyfixem  do p o ra n n e j  m o ­
dli twy, lecz  czyż  cz łow iek  z w y s tę p n ą  m yś lą  modlić  
s ię  może. D łn go  p a s s o w a ł a  s ię  z  sobą  Z o ra . . .  s z l a ­
che tn ie js ze  zw yc ięży ło  uczucie .  » P recz  odem nie  n ie ­
g o d n a  myśli«  z a w o ła ła  nak on iec .  » 0  Z o r o ! m o g ła ż -  
b yś  s ię  do tego upodlić  s to p n ia ,  z d ra d z ić  p rz y ja ź ń ,  
z a u fan ie  E d w a r d a ,  k o rz y s ta ją c  z  chw ilow ego u n ie s ie ­
n ia ,  k tó re  l i to ść  zap ew n e  o b ud z iła .  M ia ła ż b y ś  z d r a ­
d z ić  tw ą p rz y ja c ió łk ę .  »0  boże ty  mi dodaj s i ły  do 
tej ofiary.« K lęk ła  p o w tó rn ie  p rz e d  k ru c y f ix e m ; w i­
dok  teg o  kona jącego  ob licza ,  tej śm ie r te ln e j  boleści,  
tego  na jzw n io ś le j szeg o  p o św ięcen ia ,  u n io s ła  j ą  po ­
bożnym  z a p a łe m ,  g o to w o śc ią  do p o św ię c e n ia  siebie .  
M od l i ła  s ię  d łu go ,  gorąco .  Ł z y  s p ły w a ły  po je j  b la ­
dej tw a rzy ,  a  o n a  ich n ie  c zu ła .  Gdy p o w s ta ł a  n a ­
koniec, choć z n ę k a n a  w alką, c zu ła  w sobie  j a k i ś  ro -  
dzą j  ro s k o sz y  to w a rz y s z ą c e j  zw ykle  każd em u  n ad  
s o b ą  zwycięztwu. J u z  u d a ć  s ię  m ia ła  do Celiny  aby 
d o p e łn ić  p rzy k reg o  dla  s ieb ie  p o lecen ia ,  g dy  w e sz ła  
z n a jo m a  n u ż  nam  M a r y s ia  i o d d a ła  sw ej p a n i  po le ­
con y  sob ie  bilecik. Z d z iw io na  Z o ra  s p o s t r z e g ł a  n a  
po d p is ie  rę k ę  Celiny, o d e rw a ła  p ieczą tk ę .  W b ilec iku  
n a s tę p u ją c e  były w y razy .  » N iechcę  ci ż a d n y c h  czy ­
n ić  w y rzu tó w  Z oro ,  żeś ta k  m a ło  m ia ła  z a u fa n ia  
w  twej p rzy jac ió łce ,  może i j a  w tym w zględzie  nie 
je s te m  bez  w iny.. .  P r z e z  drzw i twoje p rzy p ad k ie m  
w c z o ra  uchylone ,  g d y ś  n ie  b y ła  s a m ą ,  w id z ia łam

w sz y s tk o . . .  B ą d ź  s z czę ś l iw a  Z oro .. .  j a  od jeżd żam  n a  
d ługo .  P a n i  Benoit  z o s ta n ie  z  tobą .  D opók i  los  tw ó j 
n ie z o s ta n ie  zm ien io ny m , u w aża j  dóm mój j a k  sw ój 
W łasny.« C elina.

»D okądże  w y je c h a ła  Celina P« z a p y ta ła  Z o ra ,  m a ­
łej. M a r y s i ,  po chw ili  z a s ta n o w ie n ia .

» N ik t n iew ie  d okąd ,  a le  fu rm a n  mów ił ,  że  p a n i  
k a z a ł a  je c h a ć  n a  M alinów ltę .  W szyscy  s ię  z tą d  p o ­
ro z jeż d ż a l i .  P a n  h r a b i a  je s z c z e  w nocy, a le  m ów iono  
ze  m ia ł  dz iś  pow rócić .  A  p a n  E d w a r d  n a  p a r ę  g o ­
d z in  p rz e d  w yjazdem  pani.«

»Czy p a n  E d w a r d  w id z ia ł  s ię  z  Celiną p rz e d  o d ­
j a z d e m  ?«

» P an i  Benoit ,  j a k  s ły s z a ł a m  c h o d z i ła  o to  p ro s ić  
p a n i ,  a le  podo bn oś  pan i  n iec l ic ia ła .«

»A w ięc  s p ie sz n ie j  d z ia ła ć  w ypada« p o m y ś la ła  s o ­
bie Z o ra .  S k r e ś l i ł a  n a  p ręd ce  p a re  s łów , a  w ło ży ­
w sz y  w sw ój l i s t  z n a n y  bilecik  E d w a r d a ,  s t a r a n n ie  
z a p ie c z ę to w a ła .  »Czy fo ry ś  S te fan  z o s t a ł  n a  d w o rze  ?« 
z a p y ta ła  M a ry s i .

»Z o s ta ł .«

»Idź  czem p ręd ze j  i pow iedz  mu odem nie , n iech a j  
w ten  m om ent s i a d a  n a  je d n e g o  z s t a je n n y c h  koni.  
P r z e d  M a l in ó w k ą  pow in ien  dopędz ić  p a n ią  n a  n o c le ­
gu. P o w iedz  mu że tu  idz ie  o w ażn y  d la  je g o  p a n i  
in t e r e s  i  będzie  mieć n a d g ro d ę  «

N a  p ie rw s z y m  noclegu  S te fan  d o p ęd z i ł  s w ą  p a n ię .  
Celina d o w ie d z ia ła  s ię  o w szys tk ie ra  z  l i s tu  Z o ry ,  
a  b a rd z ie j  z  biletu E d w a r d a .  N iech cę  s ię  n a d ty m  d łu ­
żej ro z s z e rz a ć .  E d w a r d  i C e l ina  z o s ta l i  po łącz en i .  
C elina  w ró c iw szy  n a z a d  z wielkim gniew em  p an i  Be­
noit ,  do u lub ionej sob ie  w iosk i  S *  n i e z a s t a ł a  j u ż  Z o ­
ry ,  k tó r a  u d a ła  s ię  do b lizkie j k rew n e j  o jca  sw e g o ,  
w od leg łym  cy rku le .  S zc zęś l iw i  w k ró tce  zapom nie l i  
o biednej Z o rze ,  je d n e j  z tych  is to t ,  k tó ry c h  ży c ie  
j e s t  p a sm em  c ie rp ień ,  p o św ię c e n ia  n iez n a n eg o  ś w ia ­
tu ,  a  śm ie rć  ż a d n ą  ł z ą  n i e o p ł a k a n a !... L i s t  k tó r y  
h ra b ie g o  z m u s i ł  do ta k  n a g łe g o  w y jazdu ,  by ł  b a rd z o  
n iepom yślne j t r e śc i .  U fa ł  on z a  nad to  sz częś l iw e j  sw ej 
gw iaźd z ie ,  k tó r a  go d o tąd  w y p ro w a d z a ła  z  podo bn ych  
a w a n tu r .  W ytoczono mu proces nie b a rd zo  z a s z c z y ­
tny  d la  h r a b io w s k ie j  mości,  może go je s z c z e  r a z  w y ­
k ręc ić  z d o ła  p rz e z o rn y  jeg o  a d w o k a t ;  bo inacz e j  zle 
p ó jdą  in t e r e s a  p a n a  h rab ie g o ,  n ie  t a k  ła tw o  z n a jd z ie  
d ru g ą  p o s a ż n ą  p a n n ę ,  a  n a  J a n u s z a  s p a d e k  n ie ry c h -  
ło  l iczyć  m oże ,  bo s t a r y  k a w a le r  n iem a na jm n ie jsze j  
ocho ty  o d p ra w ić  p o d ró ż  do w ieczn ośc i ,  i n ie  p ręd k o  
może p rz e b a c z y  ku zyn ow i,  n ie  m iłą  d la  s ieb ie  n o c n ą  
w ęd ró w k ę  z  domu w k tó ry m  u podoba ł  sobie.

L, B.
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W  Imionniku.
Gdybyś podała rękę mnie wróżbicie,
Z  maleńkiej dioui  chciała  p rzysz łość  wiedzieć ; 
C iekaw ą losu aby  rozweselić ,
Chcia łbym ci w iele  o szczęściu powiedzieć,
Tylko radości dla ciebie udzielić,
I  w  same k w ia ty  ubrać twoje życie.

Lecz młodej w ia ry  aby nie nadużyć,
Kiedy ro zw ażę  twoje ranne lata 
1 piękność se rca  i ty le nadziei!
Nadbiegnie myśli  nie jedna utrata,
S lo ta  pogodę nastąpi z  kolei 
I  obok szczęścia muszę bole w ró ż y ć ! . . .

W  św ia t  rzucasz  uśmiech, w ejrzen ia  i p ieśn i;
Jesteś  kobietą, s łowikiem, aniołem,
L os drogą życia  weso ło  cię wiedzie  ;
Roskosz jest z  tobą, św ia t  u d e rz y ł  czołem, 
Z aw ie rz y sz  jemu, lecz Jeżeli  zwiedzie 
Im mocniej w ie r z y sz  tym zrani  boleśniej.

Znaszl i  stan duszy, gdzie myśl nieruchoma 
Na jeden  przedmiot w szys tk ie  w ład ze  zw róci?
A  tobież w a lk a  z uczuciem znajoma ?
Co tak namiętnie se rca  ciszę s k ł ó c i ;
I ca le  niebo chmurami ogarnie 
I w  każdą  chwilę zarodzi m ę c za rn ie !
O! błogo cierpieć,  gdy b łyśnie  śród burzy  
B y  jeden  promyk co pogodę w r ó ż y :
Lecz choćby myśli  w  szczęście  nie uderzyć,  
Chociażby tylko w  inne życie  w ie rzyć  
Jeszcze  n iewolno z skargami się sz e rz y ć  ;
Kto cnocie w ie rny ,  to się ten ża l  duszy  
Łzami rozpłynie , modlitwą roskoszy.

Oto już  kar ta  czernieje  do brzegu 
A  moich myśli  nie za trzym ać w  biegu!
Miałbym dla ciebie tak wiele powieści 
Choć w szystk ie  jednej , wiadomej ci treści.
W  x iedze pamięci potrzeba w y ra z ó w  
Innych,  i prośby i innych obrazów,
A  na  wspomnienie  w  którem tyle stanie 
J a  może najmniej zas łuży łem  na nie.
Lecz mnie, czy  ziemia przyciśnie powieki 
Czyli ż y ć  będę smutny, bo daleki,
Z aw sze ,  —  o ! zaw s z e  przypominaj sobie 
Że najpiękniejsza myśl moja.. . o tobie!.. .

;R. 1843- Celestyn  W.

N i e c o  o C h i n a c h .
Chiny kra j bardzo obszerny, zamieszkały od naj-  

s ta rożytn ie jszego  może narodn, liczącego 200 milio­
nów mieszkańców, zaledwie powierzchownie znany 
j e s t  w Europie.

Trudność podróżowania w tamtych s tronach ,  nie­
chęć z  ja k ą  Chińczycy widzą cudzoziemców zwiedza­

jących  ich ziemię, są  przyczyny, ze oprócz małej 
liczby niezbyt dokładnych dawniejszych podróży, o- 
prócz wiadomości m issionarsk ich  obszernych  w p raw ­
dzie, ale nie gruntownych, oprócz k ilka x iążek  n a ­
ukowej treści albo rom ansów  tłum aczonych p rzez  
Abla Rem usata, Ju łiena i innych, nie mamy dzieł 
z którychby dokładnie poznać można Chiny pod wzglę­
dem fizycznym, gospodarsk im  i obyczajowym.

A przecie wiele rzeczy  chińskich znamy i widzi­
my praw ie codziennie; nauka  Konfuciusza ma sław ę 
pow szechną; tusz, farby, jedwabniki,  porcelana ch iń­
sk a  nie są  obce wielu osobom, a  herba ta  j a k  kaw a 
z y s k a ła  prawo obywatelstwa w każdym domu. Te 
k ilka obrazów tu umieszczonych wyjęliśmy z rozm a­
itych pism, mianowicie z najnowszej podróży Alfon­
sa  Barrota .

Widok Chin j e s t  bardzo zajmujący. M ias ta  ogrom­
nej wielkości;  św ią tynie i domy nieznanej u nas  
a r c h i t e k tu ry ; rzeki i miejsca szczegójnie jszych na­
zw isk ;  mnóstwo kanałów  i rze czu łek ;  ogrody dziwnie 
p rzystro jone;  wszystkoto bawi oko i umysł.  P ek ing  
stolica położona w dolinie, ma obwodu 15,400 sążn i  
a p rzeszło  pu ł to ra  miliona ludności.  Domy są  praw ie 
wszystkie niskie, rzadko  o p iętrze ale p rzepyszne  wy­
s taw y sklepów znakomicie je  zdobią. Wszędzie na  
śc ianach, w pa łacu  ce sa rza  i w domach obywatelskich 
znajdują się wypisane zdania  filozofów i poetów; u 
bogatszych drzwi i sp rzę ty  zrobione z drzewa kamfo­
rowego, cyp'rysowego, ubrane w ła d n ą  rzeźbę, połys­
kujące pozłotą ; pap ier  w oknach zastępuje  miejsce 
szk ła .  Ganki kryte na  kolumnach, obszerne pokoje 
znajdują się w większych domach. Świątyn ia  Tian- 
tan  je s t  arcydziełem budownictwa chińskiego. Kościół 
środkowy wyobrażający niebo, sk łada  się  z obszernej 
sa li  ozdobionej 82  słupami, wszystko tu błyszczy od 
zło ta  i lazuru ,  dach ma trzy  p ię tra ;  najwyższe j e s t  
niebieskie, drugie żółte, a osta tn ie zielone. Św ią ty ­
nia  wynalazcy ro ln ic twa j e s t  także  bardzo piękna.

Wyjąwszy szk larn ie ,  w szystk ie inne fabryki s ą  
w kwitnącym stan ie ,  a  wyroby jedwabne zachw yca­
jącej piękności. Czarują prawie żywością i doborem 
kolorów. Różne s ą  w nich wzory, p taszk i ,  ro ś l iny  i 
figury. N ajpięknie jszy  jedwab je s t  z N ank ingu ,  zw a­
ny od krajowców sa t-lee;  za leca s ię  lśn iącą  biało­
ścią i szczególnie jszą miękkością. Muszliny, krepy, 
a t łasy ,  szale wyrabiają rozmaicie i gustownie, a  nad 
podziw zręcznie naś ladu ją  wyroby fabryk Dońskich. 
P raw ie  wszyscy Chińczykowie, bez różnicy noszą s u ­
knie z materij jedwabnych i używ ają ich na  meble itp. 
Nie rachu jąc  ilości zag ran icę  wywożonej, Chiny same 
potrzebują rocznie 250 ,000  milionów funtów jedw a-
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t i n .  N a jz ręczn ie js i  robotnicy b iorą  miesięcznie 55 
franków, inni 25  do 35. P łaca  ta  porównana z euro­
pe jską  jes t  nadzwyczajnie  mała. Z bambusu robią 
mnóstwo rozmaitych r z e c z y ; wyroby z porcelany są  
bardzo p ię k n e ; ich p łó tna  bawełniane s ą  s ław ne w 
całym świecie; sprzęty ,  naczynia i narzędzia  prostym 
sposobem robione ale bardzo mocne i wygodne. Ry- 
towanie na  drzewie i d rukarn ie  stereotypowe znane 
im były w X stoleciu, ich kwiatów sz tucznych nie 
podobna naśladować, a  od wieków umieli robić instru-  
menta muzyczne, obrabiać kruszce i drogie kamienie. 
Złotnicy w ystaw iają  klejnoty wskrzyneczkacli ,  pod 
s z k ł e m ; między innemi szczególniej lubią Chińczycy 
pierścionki zzie lonem i kamieniami, które zwykle no­
sz ą  na  wielkim palcu u obu rąk .  j e d e n  taki pierścień 
kosztuje 2500 franków.

Ubiory Chińczyków są  barw iste  i piękne. Znaleść 
można pomiędzy Chińczykami obu płci osoby bardzo 
urodziwe. P iękności chińskie mają szczególniej ręce 
nadzwyczaj białe i ładne. Opasywanie i śc iskanie  
stopy od dzieciństwa, aby j ą  ja k  najm nie jszą  zrobić, 
wiele ujmuje wdzięku kobietom, gdyż pozbawione są  
prawie wolnego ruchu. Same zaledwie chodzić mo- 
go, co krok  się  chwiejąc i upadając, dla tego z a ­
w sze opiera ją  się  na  ramieniu służącej.  E legantk i 
okrywają głowę s ia tką  i sznureczkam i złotemi, no­
sz ą  suknię poniżej kolan spadającą ,  bogato hafto­
waną, i fnie za s ła n ia jąc ą  kibici, a zapię tą  w stanie 
n a  złote guzy, szerokie pantaliony i malutkie t r z e ­
wiki czerwone błyszczące od drogiego haftu . Wach­
la rze  i paraso lik i,  które w Chinach prześlicznie r o ­
bią, należą do rzeczy najmodniejszych. Palce okry­
w ają  p ie rśc ien iam i; najgustowniejsze są  z zielonemi 
kamykami. Boso n ik t prawie w Chinach nie chodzi. 
T rzew iki uboższych sa  ze skury  albo sukna grubego 
n a  podeszwie drewnianej;  bogatych za ś  jedwabne, 
nasadzane  złotem, śrebrem, perłami, na  wysokiej 
a białej j a k  śnieg  podeszwie. Wielożeństwo tuta j p a ­
nuje, jednakże  najpierw sza tylko zona za  p raw ną je s t  
uważana. M ałżeństw a układają  rodzice i członkowie 
rodziny nie t ro szcząc  się bynajmniej o skłonność 
młodych pobrać się  m ających; panna  młoda pierwszy 
r a z  dopiero po ślubie poznaje swojego męża. W kil­
ku  albo w kilkunastu palankinach niesionych przez 
ludzi., ubranych w suknie długie czerwone i zielone, 
posy ła  pan  młody dary  narzeczonej. Palankiny te 
bywają wyzłocone i okryte pięknemi rzeźbami. Dzieci 
w rozmaitej barwy łachmanach biegą za  niemi t r z ę ­
sąc  dziwacznie pomalowanemi papierowemi albo z płó­
tn a  zrobionemi la ta rn iam i;  inne znowu n a  długich 
i e rd z ia c h  n iosą  puszk i  w których są  także podark i,

a  na  puszkach  ku ozdobie misternie porobione smo­
ki i rozm aite  osóbki. Z a  niemi idzie lek tyka pann jf  
młodej, ale próżna, szczelnie zamknięta , ok ry ta  z ło ­
tem i rzeźbą.

M uzyka ch ińska  je s t  okropna dla uszów euro­
pejskich. S k łada  się z pewnej liczby gongów (które 
są  zrobione z m ieszaniny różnych kruszców) z bębnów,, 
cymbałów, i instrumentów dętych, p rzeraźliw ych . 
Każdy m uzykant g ra  na swoim instrumencie jakby 
był sam, z całą s i łą  płuc i ramion nie troszcząc s ię  
bynajmniej o swojego są s iada .  Potrzeba być Chińczy­
kiem ażeby słyszeć tę muzykę bez osłabienia n e r ­
wów. Mówią że lord Napier ,  któremu w Kantonie n a  
znak  części p rzez  trzy dni wyprawnano muzykę, tak  
był n ią  w strząśn iony  że w p arę  dni po wyjaździe 
z tego m iasta  do Makao, umarł.

Religią panu jącą  je s t  budaizm albo w iara  Foe i 
nauka  Konfucjusza, której się trzym ają, klasy  ośw ie-  
ceńsze. Świątyn ia  s ta rośc i  w mieście Kantonie zbu ­
dowana je s t  z małych cegieł szarych , na  podstaw ie  
granitowej. Nie rzadko widzieć można w Chinach 
kolumny granitowe jednosta jne,  mające 25 stóp w y­
sokości.  Przy tej świątyni znajduje się p rzeszło  250  
bonzów, kapłanów  Budy. W jednej z kaplic je s t  o- 
gromnej wielkości bożyszcze drewniane, wyzłocone, 
w postawie le żą ce j ; jedno oko przym ruża ,  głowę o- 
p ie ra  na  ramieniu  prawem, u s t a n a  pół otwarte śm ie­
ją  się. U  spodu n a p i s : »bogactwo, zdrowie, w ładza,  
szczęście człowieka « Trzed tym posągiem (jak  zwy­
kle przed każdym) stoi o łta rz ,  a  na  nim 6 albo 8 
naczyń z m ieszaniny cynku i miedzi zrobionych. W te 
naczynia w tykają pobożni pręciki wonne i zapala ją  
je  na  cześć bóstwa Przód cały świątyni okryty rzeź ­
bą, pierwsze piętro tworzące wielką kaplicę bogato 
przystro joną, poświęcone wyłącznie bogu Buda. Ze­
w nątrz  na  murze wyryte s ą  nazwiska cudzoziemców, 
którzy to miejsce zwiedzali. Z galerii otaczającej 
kaplicę widok obszerny i piękny na Kanton z przed­
mieściami. J e s t  tu także posąg bogini Buda z wień­
cem n a  głowie, rękom a na krzyż  złożonemi i oparte-  
mi n a  kolanach, z tw arzą  bardzo piękną, w której 
je s t  rzadk i w yraz  łagodności i dobroci; przed n ią  
na  ta lerzach  leżą c ias ta  i owoce. Obok św iątyni je s t  
kuchnia, nad k tó rą  napis zakazuje  palić w niej ty­
to ń ;  dalej refektarz. Nad stołem, u którego s ia d a  
przełożony, w y r y to : »miejsce myśli swobodnych.* 
W tej sa li s ą  je szcze  inne napisy takiej treśc i :  »są 
myśli w xiążkach ja k  w sercu człowieka; w dziesię­
ciu k ra ja ch  (w całym świecie) są  rozmaite zwyczaje, 
trzeba umieć się do nich zastosow ać; każdy j e s t  szczę­
śliwy według własnego wyobrażenia.« Bonzowie n ie
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jedzą mięsa; cbodzą w długich, szarych habitach 
z kapturem spadającym na plecy. Wieprzów mają 
iv poszanowaniu.

Objad chiński na który p. Barrot był zaproszony 
sk ładał się przeszło z 50 potraw. Przed każdym po­
stawiono mały talerz srebrny, takąż filiżankę w miej­
sce szklanki, i dwa małe kijki porcelanowe. Trzyma 
się obydwa w prawej ręce, jeden między wielkim i 
następnym palcem; a drugi między średnim a ma­
łym, w ten sposób tworzy się trójkąt, którego otwar­
tym końcem chwyta się potrawy i niesie do ust. Naj­
przód dano rodzaj zupy z gniazd jaskółczych, nastę 
pnie kilka takich samych zup z odmienną przyprawą, 
potem ja ja  gołębie, ugotowane całkiem w sosie ba­
ranim, kotlety z psa, skrzele rekina, robaki morskie 
niezbyt miłej fizionomii, nerwy jelenie, oczy rybie, 
rozmaite najdziwniejsze mięsiwa i jarzyny, których, 
mówi podróżnik, w żaden sposób poznać nie można 
.było, a które byłyby zapewne nie małe w żołądku 
sprawiły zaburzenie, gdyby kilka filiżanek herbaty 
•wczesnego nie przyniosły ratunku.

Literatura chińska mówi Remusat, pod wzglę­
dem starożytności i ważności, jest  jedną z najpier- 
wszych w Azii. Żaden może naród nieposiada z dzie­
jów spisanych tak porządnie i w tak nieprzerwanym 

ściągu. Dzieła klasyczne zwane King należą do naj­
dawniejszych. Krytyka, żywoty, wiadomości biblio­
graficzne, objaśnienia, przypisy, zapełniają wiele pism. 
Mają poezię i miarową i rymowaną, i posiadają dra- 
mata, powieści obyczajowe, poeinata, rozmaitej treści? 
szczególniej opisowe; słowniki ich są  dokładne i wy­
borne; geografia ich tworzy 260 tomów w4to z pla­
nami i kartami, i obejmuje topografię, liidrografię, 
opis pomników, osobliwości przyrody, przemysł itp., 
mają prócz tego tłumaczone xiążki święte i meta­
fizyczne sanskryckie. Astronomii od dawna się od­
dawali ale w niej jak w matematyce i lekarnictwie 
aie wielkie zrobili postępy. Teoria ich wojownictwa 
zwróciła już uwagę jenerałów Fryderyka W. ale a r ­
tylerię, strzelby i proch mają złe, chociaż ten ostatni 
znany im był daleko wcześniej niż u nas. Xiążki 
drukują  na papierze jedwabnym i stronnice porządnie 
liczbują. Xięgozbiór publiczny w Pekingu zawiera 
najmniej treść naszych 800,000 tomów 8wie. Z za­
kładów naukowych najważniejsze są w stolicy, ja k o : 
trybunał dziąjów i literatury chińskiej, pod którego 
zwierzchnictwem są  wszyscy uczeni i szkoły; dalej 
trybunał lekarski, obserwatorium, kolegium cesarkie, 
drukarnia, wydająca co drugi dzień gazetę; dóm 
szczepienia ospy i gabinet historii naturalnej. Tea­
tru  stałego niema tylko w pałacu cesarza, publiczne

zaś przewożą z miejsca na miejsce i grają w nich od 
południa do wieczora. jr.

L I S T .
Posyłam panu żądane przez niego wyjątki ze »Sce- 

nes des A n im a u x .« Nie bez interesu będą one może 
dla czytelników, szczególniej dla tych którym znajo­
me dzieło, L es Franęais peints p a r  e u x  memes; bo 
między temi dwoma utworami zachodzi styczność, 
lecz to ostatnie posiada prawie wyłącznie typ naro­
dowości francuskiej, pierwsze zaś jes t  kosmopolitą i 
tymbardziej podobać się może, iż oszczędzając n ie ­
jako ludzi,' daje im w postaci niewinnej "igraszki nie 
małej wagi nauki, przechodząc najdelikatniejsze kwe­
stie którychby w innym sposobie niemogło się do­
tknąć bezkarnie. Francuzi są nieporównani w wy­
nalazkach tego rodzaju. Charakterystyczne odcienio- 
wanie, obrazy typów epoki, towarzystwa i rozmaitych 
klas społeczności najtrafniej ręką FYancuza skreślo­
ne. Ten naród śmieszków, "zostawując Anglikom 
chwałę z wynalazku parnej machiny za°chował sobie 
inną, nie z wynalazku karytury; bo ta jes t  w naturze, 
i każdy naród miał ją  swoją właściwą sobie, jak  swo­
ją  poezię i swoje mity, lecz chwale z wydoskonale­
nia jej, najtrafniej umiał on ją  zastosować do wieku 
i obyczajów. Anglikowi objawienie czyli uosobienie 
myśli obyczajowej, towarzyskiej czy politycznej w ka­
rykaturze, lepiej się udaje pędzlem niż piórem. Co 
do mnie wolę ich Hogartów niżeli Dickenzów; ci o- 
statni czyli raczej ten ostatni zawśze jest nudny, roz­
wlekły może często prawdziwy, ale rzadko dowcipny. 
Niemiec zanadto jest poważny ,aby umysł swój n a ­
kłonić zdołał do lekkiej satyry, humorystycznych skre­
śleń, za nadto zagłębiony w teoriach by praktyczne 
życie objawiło się w żywych barwach pod piórem je ­
go. Pominę Hiszpanów, spoczywają oni dziś, w tym 
względzie, na laurach Don Kiszota. My zaś Polacy od 
dawna śmiać się zapomnieliśmy na własne konto, o- 
brazy przeszłości więcej smutne niż wesołe, a przy­
szłość jes t  naszą teraźniejszością Jeżeli Fredro, Kra­
szewski, choć w odmiennych zawodach, nie nauczą 
nas śmiać się ;  to już niezaraz... umieć będziemy", 
a wypada koniecznie zastosować się do ducha czasu. 
Wiek nasz szczególniejsze ma upodobanie w karyka­
turach, lubi namiętnie widzieć odwzorowane pęzlem 
i piórem śmieszności swoje, to jest śmieszności s ą ­
siada, bo ktoż własne widzi? Może źródła tego upo­
dobania szukać należy w zbiegłej epoce!... Z obalo­
nych bożyszcz wszelkiego rodzaju, powstają karyka­
tury, z obalonych opinij sceptycyzm i ironia." Co prze­
staje być święte w oczach naszych, staje się często 
śmieszne. Może świat rychlej wróci do rozumu, sW - 
ro się dobrze uśmieje z swoich dziwactw i szałów. 
Choroba na jaw wyszła, często przestaje być śmiertel­
ną. Gdy niepodobną jest  rzeczą aby cały ten ogromny 
stos drukowanych dziwactw pojadły myszy: co po­
myśli o nas przyszłe pokolenie?... Powie żeśmy byli 
bardzo szczęśliwi lub bardzo szaleni!... Co będzie 
później... trudno przewidzieć; lecz dziś sami tylko 
pisarze karykatur, śmieszności, mogą mieć czytelni­
ków. Biedni dziś poeci, jeżeli nie żebrają jak  Homer,
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to przynajmniej nikt ich nie czyta. Poezia uleciała 
do nieba skoro na ziemi poczęto czcić bożków burzy 
i bedlamu, i powraca często pomiędzy ludzi w postaci 
upiora którego mowy nikt nierozumie. Zstąpcie z gór­
nego parnasu Bayrony, Lainartiny i Hugony, i idźcie 
zbierać kłosy na polu śmieszności, inaczej nikt was 
czytać nie będzie, nikt dziś niesympatyzuje z wasze- 
mi skargi. Wasze Don-Zuany i Childe-liaroldy, za ­
miast zrywać laury w salonach, kręcą się w galopie 
Muzardów i Chilardów, smażą mózgi nad czarną ta­
blicą, lub walczą przy zielonym stoliku. Nikt,dziś 
niezapłacze nad Jocelinem, troszkę nudnym wyznać 
trzeba: ale każdy śmiać się będzie, z nudniejszych 
jeszcze Pickwików. Znudzony i przesycony świat, chce 
być bawionym, bądź co bądź, i niezbyt w tym wy­
bredny, piszcie co chcecie wszystko dobre byle dzi­
waczne. Za najzłośliwszą satyrę nieobrażą się ludzie 
bo każdy przez miłość chrześciańską swe własne 
błędy pożycza bliźniemu jak  to ktoś wyraził w tej 
dawnej bajeczce:

»JaKi t e ż  (o o s io ł z e  m nie,*
T ak s ię  raz c ie le  ła ja ło .
Ż e s ię  p rze lęk ło  darem nie,
I jak  g łu p ie  u c iek a ło .
L ec z  w tem , gd y  s ię  tak rozw od zi 
Jak ieś oślątko n ad ch od zi;
Id z ie , id z ie  zadum ane 
Łbem  s ię  uderza o ścian ę  
I m ów i m yśląc  n ie  w i e l e :
..Jakie teżto  ze  m nie c ie le .«
Tak i lud zie  z  s ieb ie  s zy d zą  
I w  sw y c h  b łędach drugich w id zą .

Ta smutna prawda niepo winna jednak zrażać praw­
dziwych przyjaciół ludzkości, pisarzy moralnych, je ­
żeli jedno ziarnko prawdy padnie na wdzięczną rolę, 
dość dla nich nagrody i powodu do wytrwania. Wiel­
ką mam ochotę podrzeć co tu na prędce skreśliłam, 
ale już  nie ma czasu dragi raz zaczynać. Zrób pan 
z tem co mu się podoba. Posyłając żądane przez pa­
na wyjątki z Scenes des A n im a u x  nawinęły mi się 
pomimowolnie myśli które pan może bezpiecznie rzu ­
cić w ogień bez najmniejszej obrazy autorki.

Zostaję z winnym szacunkiem L, B .

Nowości literackie.
Xiegarnia Jabłońskiego przysłużyła się miłośni­

kom literatury polskiej dwutomowem ozdobnie dru- 
kowanem dziełem: .-Powieści z życia towarzyskiego 
przez Józefa Dzierzkowskiego* obejmującem do 25 
arkuszy druku.

Talent autora tych powieści znany jest  powszech­
nie; umie on z szczególną trafnością przenosić w świat 
idealny to co się w eodziennem życiu nastręcza, co 
ginie zwykle bez odgłosu, a co artysta z wyższą my­
ślą pojąć i ku użytkowi moralnemu podać jest winien. 
Umie takie obrazy natchnąć życiem i zaprawić pełną 
dowcipu wymową. Niektóre próby jego w tym rodzaju 
zrobiły na nieuprzedzonych czytelnikach większe 
wrażenie, niż któregokolwiek z głośniejszych naszych 
pisarzów. Znajdzie je tu czytelnik w zupełnym zbio­
rze, a przytem niektóre artykuły świeżo napisane i 
drukowane poraź pierwszy w tych powieściach. 
Tom I. opuścił już prasę, tom drugi niebawem także 
gotów będzie.

Z drukarni Piotra Pillera wyszła także xiążeczka 
pod nap isem ; ..Wzór robienia różnych doskonałych 
konfitur-* przez Tomasza Gregorowicza doświadczo­
nego cukiernika, na powszechne żądanie w r. 1846 
(str. 70. w 8ce.).

Z Warszawy. Xiegarnia Orgelbranda niezadługo 
wyda: ..Pamiętniki do panowania Zygmunta III, Wła­
dysława IV, i Jana  Kazimierza* z dawnego ręko- 
pismu.

W tej samej drukarni rozpoczął się druk nowej 
powieści J. I. Kraszewskiego, pod napisem: ..Pamię­
tniki Nieznajomego.*

Druk ważnego do dziejów naszych dzieła Łukasza 
Gołębiowskiego: Panowanie Władysława Jagiełły i 
Władysława Warneńczyka, we dwóch tomach, już s ię  
rozpoczął.

Nakładem xiegarni Ign. Klukowskiego wyjdzie: 
Szkoła na fortepiano, przez Józefa Sikorskiego. Bę- 
dzieto wydanie tanie a razem ozdobne. Druk textu 
z notami czcionkowemi już się kończy w drukarni 
St. Strąbskiego.

Z drukarni tegoż oprócz innych, wkrótce się uka­
żą : Tłumaczenie Jerozolimy wyzwolonej Torquata 
Tassa, przez Ludwika Kamieńskiego, we dwóch to­
mach, i nowa gramatyka języka angielskiego podług 
Robertsona, przez Buli.

Z Wilna. Nateraz następne dzieła zajmują prasy 
drukarskie T. Glticksberga: 1) Nowe wydanie Ołta­
rzyka. 2) Odpowiedzi X. Stanisława Chołoniewskie­
go, na dw7a pytania i Legenda wschodnia, 3) Kronika 
B. Wapowskiego. 4) Ornitologia hr. Konst. Tyzen- 
hauza, tom 3ci. 5) Athenaeum oddział VI 6) Pomy­
sły o wychowaniu człowieka, czyli poszyt IV, obrazu 
myśli mojej przez Floriana Bochwica. 7) Powieści 
z podań gminnych Żegoty Kostrowca. (X. Ignacego 
Hołowińskiego }

Xiegarnia Józefa Zawadzkiego, wydała tom II i 
ostatni czwartej serii ..Obrazów Litewskich Ig. Chodź­
ki.* Seria ta  zaw ie ra : Jubileusz, Duch opiekuńczy, 
Autor światem, i Panna respektowa.

Z Petersburga. Tom III, Rocznika literackiego wy­
dawanego przez Romualda Podbereskiego, zawierać 
będzie: 1) Rzut oka na pierwotne dzieje Litwy, przez 
Żegotę O’ Nacewicza. 2) Święty Stanisław Biskup 
krakowski, przez X. Moszyńskiego. 3) Wypis z a r ­
chiwów domowych hrabiego Unruha w W. X. Poznań- 
skiem. 4) Tradycie powieści narodowych przez Mi­
chała Grabowskiego. 5) Wybór poezij Włod. Strzel- 
nickiego. 6) Dwaj Urdeni, powieść z dziejów kaukaz- 
kicłi przez tegoż. 7) Sprawa Możarowskich z kapitułą 
Wileńską, pamiętnik historyczno-prawny, z rękopi­
sów bibl. M. Grabowskiego. 8) Powieść przez autora 
Bigosu Hultajskiego. 9) Przekład całkowitego poematu 
Puszkina, Graf Łoś itd. itd. Oprócz tego wydanie to 
ozdobią: Wesele białoruskie, muzyka z narodowych 
motywów białoruskich, przez Antoniego Abramowi­
cza, i po rtre ty : O’ Nacewicza, Józefa Korzeniowskie­
go, hr. Henryka Rzewuskiego, oraz nagrobek królo­
wej Ryxy znaleziony w Kolonii przez Alexandra Mo- 
huczego półkownika.


